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WIADOMOSCI KRAJOWE. 

Warszawa 15 Października.— W kościele 
metropolitalnym S. Jana, pod przewodni- 
ctwein Pana Henryka Marconiego budowni- 
cze:0 T'gdowego, rozpoczęto luż budowę 
nowego pomnika , dla Staaisława Nałęcz hras 
b ego Małachowskiego, marszałka sey mu kcn- 
stuturyynego , prezesa senatu xX'2ztwa War- 
ski go. Piekne to a okazałe dzieło , wyko- 
nane w Rzymie przez Pana Loboureur pre- 
zesa akademn sztuk pięknych S. Łukasza 
przyczymi sę wiele do ozdoby tey starużyt- 
ney Światym. Podstawa pierwsza pornaika 
wviubiona iest z marmuru czarnego , EON 
wego chęcińskiego ; 6 stop długośc m. ą- 
ca; dinga żaŚ wyższa, 4 stop wysoka, g z:e 
ina bsdź wyryty napis;— ozdaniona wieńcein 
lanrowvm 1 pękną sztukaterva, z marmu- 
ru białego zagraniczuego. Na tey wsp. nia- 
ły podstawie, si+:Ć będzie statua Mołachow= 
skiego z białeg: msrinmuru 6 stop wyso:a, 
w rzymskiey tod'* senatorskiey , trzynorąca 
w paney rẹ: kartę konstytuctzną, w Lə- 
wey z$ laskę marszałkowska. Na p erwszey 
podstawie nedal-ko napisu, podounież z 
białego ma!muru, um eszCzone zostaną du e 
Osoby , b stop wysokości maa e. Jecn: z 
nich wyobraża rycerca W ubiorze rzymskiia 


z głową wzniesioną, wpatruiaca się w posag 
marszałka, trzymaiąca w iedney ręce sztandar 
z crłem białym, a drugą dotyka'aca się mie- 
cza przy lewym boku zawieszonego. Druga 
268 w obraża oyczyznę, w postaci niewiasty 
płaczącey, opartey na tarczy z herbami Pol- 
ski 1 Ltwy. 


A 


Onegdy zakończył Życie w tutevszey 
stolicy artysta dramatyczny Marc n Szyma- 
nowski, ktorego talent powszechnie był znas 
n 1 ceniony. — ku yer Warszawskt umie- 
$cił następujący rys Życia, tego jednego z cele 
neyszych ertystów sceny narodowey: Uro- 
dzony roku 1775 w Poznaniu i w tamecznyca 
grkołach ukończywszy nauki; roku 1794 wsz-dł 
w służbę woysk w. do artylleryi konnej. Po 
upadku oyczyzn;, preeds.ęwzigł służyć pu- 
blczności na scen e$ roku 1797 pierwsży raz 
wystąpił w małey roli swata w operetes 
Wdzyczni poddini Panu , letz zaraz druga 
rola, Hr:b.ego Klarandova w drome Euge- 
ni- > zapowiedziała znokomitego 7rtystę, Na” 
stępnie przedstawiał rolę pierwszych aman“ 
tow w komedy: 1 bohaterow w trajedyt. Głó: 
wne jego role były: Abeiino, M;żykow, Be- 
niowski, Cyd, Huracyw'2 83D, Hamlet, O- 
teo, Pediu, Zygmunt duswi i t.p. Wy 


mową pelaa, twarz przyjemna, zapał, czu- 
cie, przejęcie Się i zgłębieaie każdey roli, 
stanowiły celnieysze jego sceniczne zalety. 
Poźniey zaczał przedstawiać role oyców , a 
szczególąqiey jaśniał jego talent w rolach: arcy- 
kapłana w Atalii, Tezeusza w Fedrze it. p. 
Było także przedstawionych kilka dzieł jego 
tłumaczenia z niemieckiego i francuzk.ego. 
W pożycia z kollegami 1 przyjacioł ni był 
wzorowym, zawsze spokoyny, pynktu:lny, 
rzetelny , oddany pracy, zj dnywał serca 
wszystkich go zbliska znających, Gdy dnia 
12go sierpnia r. b. przedstawił trudna rolę 
Machbeta, uczuł, że siły go opuszczają i od 
tay chwili zdrowie jega nagle osłabiało. O- 
statni raz występował dnia 2go września w 
Precyozie. W wilija zgonu opuściła ga przy- 
tomność , odzyskał ją, uyrzawszy odwiedza» 
jacych przyjaciół, których serdeczaie poże- 
gnał. Uściskał naymilsze sercu jega istoty; 
powtorzył pokilkakroć, Że kochał oyczyznę, 
Że Starał się zasługiwać na względy publi- 
czności, 1 poleciwszy się Bogu, przez resztę 
dnia w boleściach oczekiwał zgonu. Zwłoki 
jego będa pochowane na cmentarżu powązko” 
wsikia dziś w południe. 


Lisr z HAMBURGA PISANY po POZNANIA, 
O PODRÓŻY MURSKIŁY UCZONYCH. 

Wiele interessownych wiadomośc: znayduje 
się w liście pisanym z Hamburga do Poznania, 
2 których Kurver 'Varszawski wybrał następue 
jące: ** W Poniedziałek d, 17 września rano, 
odbyły się posiedzenia działowe, a po połu- 
dniu ogolne. We wtorek podobnież, z tą je- 
dnak odmiana, że w zoologiczney sekcyl pre- 
zydował nowy prezes P. Schleep radca na- 
dworny z Gottorpu. Przy końcu posiedzenia, 
na którć n rozurawa Jarockiego o Żubrze, bər- 
dzo dobrze była przyjęta, obrano na Środę 
prezesem P. Jikobsena Dra Med: z Kopen- 
b gi; tym zaś, ktorzy oświadczyli gotowość 
i chęć jechania do Helzolandu, rozdano i- 
mienne bilety ną statek parowy, ktory senat 
hamburski dl» badaczów przygotował. We 
środę o gdzinie 6 rano, w śród ulewnego dee 
szczu, Wsiadło na st t-k parowy 170 osob, mię* 
dzy ktoreim! byli naypierwsi uczeni europey= 
scy. lewa trwała aż do 9 godziny, ale wia 
tru prawie Ż.dnego niebyło. Późniev wypo- 
godziło się dosyć doorze, Płynęlśiny szyba 
koj k strzała. Wszystkie przepływające ham- 
burskie okręty salutowały nas jednym lub 
dwiema Wystrałatui armatuei przy Okrzy= 
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k:ch hurra! z podniesionemi w górę czapka- 
mi. Na pół mili przed Kuxnafen trzechma- 
sztowy strażniczy okręt, przy «itał nas 95 wy- 
strzałami armatnemi; a gdyśmy do Knxhafu 
wysładać zaczęli, drugie 25 wystrzałów ar- 
matnych przywitało nas z bateryi. Tym spo- 
sobem w Śród huku armat »e strony lądu i 
morza, wysiedliśmy do tego miasteczka o go» 
dzinie pierwszey Z południa, i każdy udał 
się do przęznaczoney sobie kwater. — Wa 
czwartek o 5 rano wsiedliśmy znawu na sta- 
tek 1 wśród naypięknierszey pogody wysie- 
dliśmy po 9 godzinie pod Helgoland, ]-cz że» 
$my dla przyjemaości widoku tę wyssę d» koe 
ła krażyli, dopiero o ti godzinie przybyliś ny 
na ląd, gdzie nas 12 wystrzałami ar natnemi 
pow:tano. Po południa, niebo zaczęła się 
coraz bardziey chmurzyć. a wiatr coraz bare 
dziey się wzmagał, tak, że o godzinie 5 wies 
czorem morze burzliwą postać orzybrało. 
Burzliwnść wzmagała się z każdą chwilą. 
Około półnecy ryk uderzających b łweno?w o 
skałę wyspy, wszelką ochotę żeglowania od- 
dalał, i każdy dziękował Bogu, że tę chwilę 
wygodnie na lądzie przepędza. Rano (po- 
dług zapowiedzenia) w piatek o godzinie 6 
mieliśmy opuścić wyspę; lecz chociaż burza 
ustała, morze jednak tak było rozhukane, Że- 
Śiny więcey niż 2 godziny na wsiadaniu na 
Statek strawiliz bo czółna tak z nami bujały 
po morzu, jak jaskółki po powietrzn; lecz 
że słońce pogodnie wschodziło, inieliś:ny 
nidz eję, że to długo nie potrwa. O w pół 
do 9 opuściliśmy wyspę, ktora nas licznermni 
wystrzałami pożegnała.  Ledwieśiny wyszli 
na otwarte morze, statek nasz zaczał coraz 
piękniey tańczyć, a Śliczne zielone lecz coraz 
okropnieysze bałwany, wiły się około niego, 
wiatr coraz się wzmagał. W krótce ruch do- 
tad niewidziany mavtków, prkazał się na poe 
kładzie. Wszystkie darmy (a było ich kilka- 
naście) musiały zesść da kajuty; jedna tylko 
niedała się nakłonić do tego i stangwszy przy 
galeryi na przeciw wiatru, przetrwała całą 
trzygodzinną burzę, nieżważająr nawet na to, 
Że lej przelatujące przez pokład fale parę ra- 
zy oczy zalały i dobrze ja skapałv. Senat han» 
burski chcac nam spraw Ć przyjemność wi« 
dzenia morza, przewidział wszelkie zdarzyć 
ug mogą e przypadki.  Otrał naprzód nay" 
większy statek parny i ten obsadził naybie- 
gleyszemi w żegludze ludźm , którzy się doe 
pero w tenczas pokazali, gdy potrzeba nastą- 
piła.  Mielśmy 3 kapitanow a 3 sterników 


— 389 — 


którzy zaraz główne stanowiska zajęli, a may- 
tki silne i rosłe jak olbrzymy, z podziwienia 
godną karnościa rozkazy ich wypełniali. 
Statek nasz wił się jak wąż wałami spiętrzo- 
nego morza. Trzy tylko navwiększe bałwa- 
ny dosięgły go końcami swojemi. Pierwszy 
naymnieyszy uderzył w sam Środek z tka 
siłą, że prawie wszyscy na pokład wywróce- 
ni zostali; drugi przeszedł przez dzibb okrętu 
i skąpał porzadnie wszystkie tam będące oso- 
soby; trzeci naywiększy tak ufryzowany iak 
staroświecka peruka, zachaczył końcem o 
tył okrętu, spławił na nim wszystkich, i 
zalał dość porządnie kaiutę, co niemał=go 
strachu drmy nabawiło. Szczerze mowiac, 
jestem niezmiernie wdzięczny Hamburgowi 
za sposobność poznan'a tego, co naywspa- 
nialszem 4 oraz i nayokropnieyszem na ku- 
li ziemskiey w'dzićć można. Mocne koły- 
sanie się okrętu syrawiło, że większa część 
osob dost ła morskiey choroby: do tey licz- 
by należeli także PP. Miłe i Szubert pro- 
fessorowie z Warszawy. P. Jarocki przeoył 
tę podróż bez słabości; postawiwszy bliska 
draga sterowego przy ścianie kajuty swoią 
paczkę, w którey iniał zakupione na wys- 
pie ryby, siedział na niey przez całą burzę 
z tak zimną krwią jak Anglik, a przypatru- 
jac się spiętrzonym faloin morza, rozmawiał 
z kapitanami, którzy sterem kierowali, O 
godzinie 12, wszedłszy statek z morza w 
koryto Elby, wyszedł z krytycznego położe- 
nia, lecz jak na złość w tey saimćy prawie 
chwili ustała burza. Okręt strażnicy po- 
zdrowił nas licznejni wystrzałami armatnemi. 
Następnie liczne wystrzały arm itne, tak z dru- 
giego okrętu strażuiczego jakoteż z batery Kux- 
hafu, około ktoregośmy teraz tylko prze- 
pływali, wywabiły znowu wszystkie osoby 
na pokład etaktu. Tu dopiero zaczęła się 
wesołość, i jaki taki zbliżał się do bufe- 
tu, dla pobilenia wypróźnionego żółądka. 
O godzinie 8, wieczorem zawinęliśmy do 
przystani hamburskiey. W sobote rano uda- 
Lliómay się znowu 0a posiedzenia. P. Jaro- 
cki został na ten dzień prezesem w sekcji 
zoologiczney. Po obiedzie była ostatnia pu- 
bliczna sessya; zoologiczne jednak jeszcze 
przez kilka dni trwać będa. Tegoroczne 
zgromadzenie liczyło w ogól 403 członków. — 

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE, 

Paryż 8 Października. —  Postanowie- 
niem krolewskióma doia 6 b. m. ogłoszonem, 


prócz zwołanych już 40,000 popisowych d. 26 
września, zwołanych teraz zostaje na nu- 
wo 108,000 ludzi do czynney služby; — to 
jest 20,000 z r. 1829; daley 60,000 z r. 1828, 
nakoniec pozostare 28,000 z roku jeszcze 
1824. — Niektóre atoli dzienniki francuzkia 
zapewniają, Że to wszystko stanowić tylko 
ma dopełnienie woyska, pomnieyszonege przez 
ubycie 30,000 gwardvi Karola X. i 8000 szway- 
carów, rozpuszczonych i t. p.— W artylle- 
ryi nastąpiły znaczne podwyższenia. Miano- 
wano 9 pdłkowników , 19 podpółkowników i 
100 kapitanów. — Zapewniają, Że znany mar" 
szałek Marmont xiażę Raguzy, jako par Fran- 
cyi i marszałek, nadesłał swą przysięgę na 
piśmie. — Akademija paryzka, na nadzwy= 
czaynóćm swem posiedzeniu, z wielką przy* 
jęła uroczystością P. Alexandra Humboldt. 

MapRxTr 28 Września. — Nadeszła tu 
wiadomość , że cały Kadyx podniósł rokosz i 
ogłosił rząd konstytucyjny. (Wiadomość ta 
jednak, pod dniem 8 z Paryża jest za bezzasa” 
dna ogłoszona, wymaga przeto potwierdze- 
nia; — lubo gazety berlińskie pod tymże 
dniem z Madrytu donoszą: że tam przybył 
nadzwyczayny kuryer z Kadyxu z bardzo was 
Żnemi depeszami do rządu, których osnowy 
nikt niew'e. Utrzymują atoli, że nietylko w 
Kadyxie, lecz i na wyspie Leon wybuchnęe 
ło powstanie konstytucyonistów,) 


BnuxELLA 7 Października. — Rząd tym- 
czasowy, mianował półkownka Van Halena 
jenerałem porucznikiem. W nagrodę usług 
jego, wyznaczył mu 10,000 złh. pensyi doży- 
wotniey, a dia żony jego w przypadku owdo* 
wienia 5000 złh. (*) Wczoray komitet cene 
tralny wydał tu obwieszczenie, w którem o- 
głasza mieszkańcom miasta Brnxelli: że przy* 
był pełnomocnik z Antwerpii (*) celem rozpo= 
częcia układów; któremu komitet oświadczył, 
iż niebędac sam wcale mocen wchodzić w 
Żadne umowy tyczące się przyszłego losu Bel- 
giów , zatym prawo to, zostawia mającemu 
bydź zwołanym kongressowi jeneralnemu Ni- 
derlandów. — Nadto oświadczone temuż po- 
słańcowi zostało, Że jedynym może bydź 


(°) Wedle pożnieyszych doniesień, Van Halen 
wziuż dymissyę i wydać odciwę pożegnalną 
do ludu belguyskiego, w którcy wyrazu: iż 
przyszedł czas, w którym na ciele swego ro. 
dowitego woyska stanąć musi, juko wuda2?,. 


(") Patrz niżey artykut 2 tegoż miasta. BP. R. 
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środkiem uspokojenia rozjafrzonych umvsłów, 
cofnienie woysk królewskich na tamtę stru- 
nę Moerdyk, wypuszczenie na wolność jeń- 
ców i inne tym podobne postępowania, — 
Z resztą rzeczony komitet przedsięwział nie- 
uznać żadnych rozporzad-eń, któreby wve 
szły z Hagi. — W zbrojowni miasta Menin 
znaleziono 170 dział, i 3500 karebindw , z 
których 1000 zaraz tu nadesłano. — Stany 
zachodniey Flandryi ogłosiły się za nieusta- 
ce. 

3 Rząd tymczasowy, pod n pisem: Niepode 
łegłość Belgów , ogłosił następująca swą u- 
chwałę: Rząd tymcz:sowy zwużywszy, 1% 
nieodzowną koniecznością jest, oznaczenie 
przyszłego losu Belgiów ; stanowi co nastę- 
puje: 1. Prowincye od Hollendyi oderw. ne, 
mają składać osobne państwo; — 2. Komitet 
centrelny, zaymie się jak nayprędzey ułvże- 
niem projektu do konstytucyi; — 3. Zwołany 
będzie kongress narodowy, mający wziąść pod 
rozwagę . stan i potrzeby i kr"jowe; a nade- 
wszystko projekt do konstytucyi rozstrząsnąć 
i za prawo uchwalić, Działo się w Brux-lli 
d. 4 października 1830. (Podpisan ) De Pot- 
ter, Rogier, Syiwain van de Weyer, hr. Feix 
Merode. 

Do kommissvi mającey układać pl n 
przyszłey konstytucyi, powołani zostali n = 
atępuj cy członkowie: Meenen, G. rlach, Tie. 
lemans, Broulćre, Fabry, Ballu, Zonde i 
Thorn. Ostatni trzey i Tielemiens, są prawe 
nicy, — Twierdza Cha:leroi poddała się dnia 
5 b. m.;— podobnież twierdza Marienburg 
wywiesiła chorągiew Brabancyi i dowodzca 
się podd.ł. 

Organizują tu teraz nowa gwardya na» 
rodową. — Miasto Mestrycht ogłoseone jest w 
stanie oblężeni:. Woysko królewskie zebrane 
tam wynos'ło 9000 luli; atoli według poźniey- 
szych wiadomości, zostawiwszy tylko 1500 
osady, odaliło się do Herzogenbusch. 

— Dnia 10 — Wiele żoł uerzy ol lin o- 
wych półków przybywa tu codziennie i zae 
ciaza się do powstińcow. — Z pierwszego 
półku pechoty, miał przeyść cały b tulon 
2 bronia i t borem. — Nowy naczelny wodz 
powst ńców jenerł Nypris, uwsadom ł o tem 
woyska przez rozk-z dzenn;. — Jenerał 
Melinet jest przy nim szefem sztabu główne- 
go. Woyska króleusk e z nay uj: sę ciągle 
w swoich pozycysch p'dEEippegh m1S mpet.— 


ANTWERPIA 2 Pazdziernika. — Xogżę O- 


ranii wydał tu następujgcg odezwę do narodu 
niderlandzkiego : 

My Wrrnem XIAŻĘ ORANII Nassau , 
DO MIESZKANCÓW PROWINCYI POŁUD: KRÓLESTWA« 

“Z woli Króla oyca naszego, powołani 
do objęcia tymczasowego rzadu w prowincy* 
jach pałudniowych, przybywamy pośrod was 
w nadziei, że wspólnie z wami przyczynie” 
my się do wyhawienia oyczyzny. — Serce na” 
sze zakrwiawione jest mocno waszemi cierpie» 
niami. Ohvśmy mogli bydź w stanie, przy 
pomocy wszystkich dobrze myślących obywa- 
teli, nieszczęśc om waszym dotad może jesz- 
cze trwającym, położyć kon ec. — Rozłą- 
ezywsży Się ostetn'a razą z wami, zanieślimy 
do tronu prośby i Życzenia wielu z pomiędzy 
was, o rozłą zenie obu części krol stwa, pod 
jednem berłem zostających. — Zuczenie to 
w ustuchane zostalu. — (dy atol; sposóh przy» 
prowadzenia do skutku tak w Żnego dzieła 
wymaga znacznego czasu; przeto J. K, Mość 
zezwal» , eżeby pr wincve południowe niuały 
swóy oddzielny rzad, na którego czele My o- 
sobiście stawamy, a do którego skł:du, sami 
tylko Belgiyczykowie należyć bedą, — Wszel- 
kie czynności odbyw+ć sę będą w języku ov- 
czystym. Wszistkie urzęd:, które od mieno- 
wania rzadu zależą, rordawane będa ziom 
kom; wychowaniu młodzieży nad.na będzie 
maywiększa w lność; słowem wszelkie polep- 
szent: zaprowadzone będa, ażeby Żiczeniern 
ludn, i potrzebom obecnych czasów przyzv o- 
icie odpowiedziały. Współobywatel:! asety 
oczekiwaniom tym zadość uczynić można, 
niczego więcey od was nieżąda y, jik tilko 
iżbyście usiłowania w-sze pofąc vii z niszee 
mi; w takim to razie zapewnianiv wam aujcł- 
na zapomnienie przeszłości; wszelkich p. biye 
tzn ch wykroczeń, jakie przed wsd men ne 
nieyszey proklamacyi popełnione bydź mogiv, 
przebaczenie ninieyszym zaręcz m:.—  Aże= 
bvśmiy tym pewniey cel ten os agnać z doła- 
l, korzystać będziermy z rady wszystkich oe 
Świeconych mężów, i z każdego podam u- 


Żytkowcć. — Powołany do seme o ektorych 
znakomitszych i z miłośc: oyc Yzny powsze= 
chnie znanych mężów, równi jsk ws stk ch 


tych wzywamy, których to uczucie ożywia, 
ażeby do nas z ufnością się ztliżyli. Belgia- 
nie! Tym środkiem i przy was e: pomocy, 
mamy nadzieję ten piękny kra, który nam 
jest tak drogi, od zguby uratować. Działo się 
w Antwerpu d. 5 paździe.mka 1830. 
(Podpisano) Wuhelm xigżę Oranii. 


